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Handel dusza dziecka
O ryginalna korespondencja WIEM W SZYSTKO ze Śląska

K atow ice, w lipcu.

Na teren ie  całego G órnego Śląs­
ka skończyła się trw a ją ca  od dłuż­
szego czasu gorączka wpisów 
szkolnych.

W pisy do szkół powszechnych 
na Śląsku to m ordercza w alka n a­
uczycielstw a polskiego z nauczy­
cielstw em  niem ieckim , w alka o 
duszę dziecka, o słowo polskie, o 
utrzym anie k u ltu ry  p o lsk ie j, za­
grożonej propagandą niem iecką.

O kres „ poboru*b je s t  dla całego 
społeczeństw a n iezw ykle in teresu­
ją c y .

A G IT A C JA
Z n a jbaczn ie jszy m  zw racaniem  

uwagi na dziecko polskie b y  nie 
zostało oddane do szkoły niem iec­
k ie j z pobłażaniem  ty siące  oczu 
zw racało się w kieru nku  siln e j, w 
w ysokim  stopniu w zm ożonej a- 
g ita c ji  n iem ieck ie j na Polskim  od­
w iecznie Śląsku wśród polskiego 
robotnika i chłopa.

A g ita c ja  ta jaw n a  i k o n sp iracy j­
na, kontynuow ana z niepraw do­
podobną zaw ziętością doprowa­
dzała często do ogólnego napięcia  
i poważnie godziła w  uczucia na­
szego narodu.

G orączka wpisów do szkół po­
w szechnych na Śląsku obejm ow a­
ła  w sie i m iasta całego okręgu 
przem ysłow ego. Na mirrach do­
mów, na parkanach  jask raw o  b iły  
w oczy różnego rodzaju  odezwy i 
hasła, pisane nie ty lk o  drukiem , 
a le  i ręcznie, na k tóry ch  czytam y 
n iep o ko jące  duszę P olaka napisy:
„Jeśliś  P olak  — oddaj tw oje dziecko do 
polskiej szkoly“. „Nie oddaw aj tw ego  
d ziecka do niem ieckiej szkoły“. „Szkoła 
niem iecka zabije duszę tw ego d zieck a!“

R ozplakatow ane odezwy żywo 
przypom inały sw o ją  treścią  czasy 
p lebiscytu , w yw oływ ały pow­
szechny stan podniecenia i spec ja l ­
nego n astro ju . N a jb a rd z ie j b iły  w 
oczy w ym ieniane publicznie naz­
w iska renegatów , czy li odcze- 
pieńców , k tórzy  poszli na lep 
propagandy n iem ieck ie j i sw oje  
polskie dzieci oddali szkole m n ie j­
szościow ej — n iem ieck ie j.

P R A C A  N A U C Z Y C IE L I
W  nadludzkch w y siłk ach  n am  

czy cie li Polaków , k tórzy  w alczą o 
utrzym anie dziecka polskiego w 
polskie j  szkole, b ierze n a jczy n -
n ie jsz y  udział ca łe  społeczeństwo.

W  czasie trw ania wpisów szkol­
nych. nauczyciele śląskich  szkół 
pow szechnych n ie  z n a ją  chw ili 
w ypoczynku. W  innych  dzielni­
cach  P olsk i nauczyciele korzysta­
ją  z urlopów, ferii szkolnych, w a­
k a c ji .  Na Śląsku je s t  inacze j. W y ­
ją tk o w o  w  tym  czasie is tn ie je  
znacznie wzmożona robota.

W yniki t e j  roboty są za to ho j ­
n ie w ynagradzane, oczyw iście
nie m aterialnie. Ilość dzieci w 
p o lsk ie j szkole w zrasta rokrocz­

nie, zrozum ienie w  społeczeń­
stw ie przychodzi, duch patriotycz­
n ie m yślącego społeczeństw a k rze­
pnie na sile i s ta je  się bodźcem dla 
innych  do dalszej w ytężo n ej p ra­
cy  nad pomnożeniem tego w szyst­
kiego co dotychczas osiągnięto.

Ja k  w sk azu ją  cy fry , osiągnięto 
w spaniałe sukcesy, zwłaszcza, gdy 
się weźm ie pod uwagę fakt. że ja d  
k u ltu ry  n iem ieck ie j głęboko za­
szczepiony został w  duszę P o­
laków  zam ieszkałych na Śląsku i 
będących  przez długie w ieki w  
p ru sk ie j niewoli.

W edług danych Głównego U rzę­
du Statystycznego pierw sze wpisy 
do szkół pow szechnych na Śląsku 

r. 1922 przedstaw iały się naslę-W
p u jąco : N a 189.753 dzieci zapisa­
n y ch  ogólnie w e w szystk ich  szko­
łach  Śląskich, w  szkołach niem iec­
k ich  uczyło się 27.952 dzieci. W  
cztern aście  la t p ó źn ie j: n a  193.018 
dzieci — do niem ieckich  szkół za­
pisano ju ż  ty lk o  10.181 dzieci.

Ja k  w idzim y spadek je s t  kolo­
salny : z 14,7 p roc. na 5,2 p ro c .!

W  latach  następnych spadek ten 
b ard z ie j jeszcze się uw ydatnia: W  
r . 1935 na 22.387 dzieci k ształco­
n y ch  w  szkołach m niejszościo­
w ych , do szkół n iem ieckich  w pisa­
ło się ty lk o  1414 dzieci, co  stano­
w i 6,32 p roc. W r. 1936 — 6 pro­
cent. W  roku bieżącym  w edług 
przybliżonych obliczeń szkoły  n ie­
m ieckie w chłonęły  5,55 proc. na 
26.078 dzieci obow iązkow ych do 
wpisu.

ZA NIEMIECKIE SREBRNIKI
Nie ulega n a jm n ie jsz e j w ątp li­

wości. że N iem cy pod tym  w zglę­
dem ponieśliby absolutną klęskę, 
gdyby nie z a ch ę ca ją ca  p rop agan ­
da ja k ą  u p raw ia ją  wśród polskiego 
Robotnika, przew ażnie pozostają­
cego bez pracy, lub o trzym u jące­
go w ynagrodzenie nie w ystarcza­
ją c e  do utrzym ania, szafu jąc  h o j­
nie niem ieckim i srebrnikam i i p ra ­
cą , za k tórą  k u p u ją  duszę pol­
skiego dziecka dla n iem ieck ie j 
szkoły.

T o  je s t  jed yn y , głów ny powód, 
k tó ry  skłania bezrobotnego P ola­
ka do sprzedania w łasnego dziecka 
szkole m niejszościow ej za obce 
srebrniki,

R obotnik  polski, d ecy d u jąc się 
na tego rod zaju  ostateczność, n ie­
w ątpliw ie nie pow oduje się n i­
czym  innym , ja k  w łaśn ie sw o ją  
ciężką sy tu ac ją  m aterialną. Głód, 
nędza, bezrobocie — przezw ycię­
ż a ją  ból serca i w  tym  w ypadku 
s ta ją  się u człow ieka naw et o n a j­
b ard zie j p atriotycznych uczuciach 
sterem , k ieru jący m  dotychczaso­
w e życie  na lepsze i pew niejsze 
drogi.

Głos żołądka je s t  u bezrobotne­
go. w yniszczonego człow ieka gło­
sem d ecyd u jącym  o je g o  życia ko­
le ja ch  i często niw eczy p lany dłu­
gich lat pracy, n a jw zn iośle jsze 
idee i cele.

A propaganda niem iecka przede 
wszystkim  w łaśnie uderza w  tę 
najczu lszą strunę, w y k o rzy stu jąc 
naszą ciężką sy tu ac ję  gospodar­
czą.

G dy u nas w Polsce robotnik 
zmuszony je s t  przym ierać głodem 
przez znane m ach in acje  kap ita liz­
mu ograniczającego  dostęp do 
w arsztatów  p racy  i zam ykającego 
te w arsztaty, przem ysł niem iecki 
je s t  w pełnym  rozkw icie.

R A Ż Ą C E  RÓŻN ICE
Na Śląsku, różnice te  są barw ­

ne, rażące, ale dlatego też n a j­
b ard zie j p rze jrzy ste  i rzu ca jące  
w łaściw e św iatło na fak tyczny  stan 
rzeczy.

Ja k o  przykład, może n a jb a r ­
d zie j wym owny, je s t  dla Śląska, 
a w łaściw ie dla śląskiego św iata 
pracy położony na odcinku p rz e j­
ścia granicznego w Łagiew nikach 
niem iecki Bytom .

M iasto to. pu lsu je  n a jp e łn ie j­
szym życiem . H uty i kop aln ie p ra­
cu ją  pełną parą dniami i nocami, 
zatru d nia ją  dziesiątki ty sięcy  lu­
dzi. Pokaźna ilość potężnych b y ­
tom skich zakładów  p racy  zatru­
dnia znaczną ilość Polaków , za­
m ieszkałych po stronie p o lsk ie j, 
szczególnie zaś w  Łagiew nikach, 
lub ich okolicy.

T u ta j, w Łagiew nikach, oddalo­
nych od B ytom ia naszym i k ilk o ­
ma w siam i zniszczonym i pozba­
wionym i istn ie jąceg o  kiedyś prze­
m ysłu bieda, aż piszczy! D osłow ­
nie p rze jm u jąca  nędza.

Is tn ie ją ca  tu h u ta „H ubertus“ 
zatru d n iała do niedaw na około  
dziesięć ty s ię cy  ludzi.

O krutna, pozbawiona cech spo­
łecznych polityka przem ysłow ców 
unieruchom iła w w ysokim  stopniu 
hutę, tak  dalece, iż dziś zatru­
dnia ona około 500 robotników .

Potężna jeszcze  przed kilkom a 
la ty  kop alnia „FIorentyna“ o 
dwóch szybach w yciągow ych, za­
tru d n ia jąca  olbrzym i sztab ludzi, 
dziś stała się m aleńką „Floren- 
tynką*' — ledw ie p racu jącą .

B iorąc pod uwagę zastygłe piece 
i zam arłe kom iny śląskich  zakła­
dów przem ysłow ych, na k tó re  bo­
lesnym  okiem  spogląda nasz bez­
rob otn y i tętn iące życiem  w arsz­
ta ty  p racy  po ta m te j stronie gra­
n icy , dojdziem y do przekonania, 
że prop agan d a n iem iecka je s t  
bardzo głęboko p rzem yślan a i r e ­
alizow ana z n ajw iększym  poczu­
ciem  w łasn e j przebiegliw ości i 
zdolności um iejętnego i celowego 
w pływ ania na gnębiony brakiem  
p racy  św iat robotniczy.

Nie będziem y w chodzili w szcze­
góły, czy rz u ca ją cy  się nam  w o- 
czy dostatek po ta m te j stronie 
granicy  je s t  sztucznym, fak ty cz­
nie rzeczyw istym . Faktem  jest, 
że w  Bytom iu przenosi się z fa ­
b ryk , but i kopalni Niem ców do 
innych m iast położonych w  głębi 
Rzeszy, w tym  celu, aby zrobić 
m ie jsce  Polakow i, k tó ry  oddał

dziecko sw oje  do szkoły niem iec­
k ie j.

Ma to tym  w iększe znaczenie, 
gdy do tak ich  np. bezrobotnych 
zam ieszkałych w  Łagiew nikach, 
przychodzi ja k a ś  posłanka z m ie j­
scow ych organ izacji n iem ieckich z 
prop ozycją  oddawania dzieci do 
szkół niem ieckich. O dw iedzając 
bezrobotnego, w ysłanniczka n ie­
m iecka, mówi otw arcie i szczerze, 
ja k i je s t  cel j e j  w izyty. Po pro­
stu:

D a j tw oje dziecko do szkoły niem iec­
k iej, żadna krzyw da m u się nie stanie, 
będzie m iało tam  w szystko; ty  dostaniesz  
robotę w Bytom iu, a tw oja  kobieta (żo­
na) dostanie co m iesiąc m ąki, kaszy, cu ­
k ru , słoniny i to w szystko, co je j  tylko  
będzie do gospodarstw a potrzebne. Radzę  
ei „szczerze14 — zapisz tw oje dziecko do 
szkoły niem ieckiej.

Przez pełne p iętnaście lat, N ie­
m cy w yciągały  ręce po duszę 
dziecka polskiego, aby  ją  zgerma- 
nizować. zdeprawować, w ydrzeć 
mu na zawsze skarb m ow y o jcz y ­
s te j. O becnie w pisy szkolne na 
Śląsku, są piętnastym i i ostatnimi 
z kolei wpisami.

D O R O B E K  15-L E C IA
Śląsk  rów nocześnie obchodzi u- 

roezyście p iętnastolecie szkoln ict­
w a polskiego.

D orobek pracy ośw iatow ej w 
ty cli latach  je s t  im ponujący . W  o- 
statnich dwunastu latach procent 
szkół w ysoko zorganizow anych 
w zrósł z 46 procent na 62,5 proc. 
G dy 4 w r, 1926 — 1927 szkoły 
m niejszościow e stanow iły jeszcze  
16,8 proc. ogółu szkół, a uczęszcza­
ją c a  do nich młodzież 14 proc. — 
stosunek ten  przez należyte uśw ia­
dom ienie na korzyść P olski 
w zrósł: 94,45 w obec 5,55 w  szko­
łach  m niejszościow ych.

M ów iąc o odniesionych w tym  
w zględzie sukcesach, n ie można 
nie wspomnieć, że ze w zrostem  
dzieci w zrasta ją  też w spaniałe 
gm achy szkół pow szechnych na 
całym  obszarze Śląska. Szkoln ict­
wo powszechne postaw ione zosta­
ło ze względów zrozum iałych na 
poziom ie znacznie wyższym , an i­
żeli w  innych m iastach Polski. Po­
za starym i licznym i budynkam i, z 
funduszów skarbu śląskiego ufun­
dowano i oddano do użytku m ło­
dzieży 150 now oczesnych, w ielk ich  
gmachów szkolnych.

System atycznie szkoła niem ie­
ck a  zanika, tym  samym poważnie 
zm n ie jsza jąc  sw oje  w pływ y, do 
niedawna tak  bardzo jeszcze  moż­
ne i rozległe. A utom atycznie ilość 
szkół w autonom icznym  w ojew ód­
ztw ie śląskim  zm alała ze 105 na 78, 
a  ilość dzieci z 26 ty sięcy  na 15 ty ­
sięcy.

Jak k olw iek  pozostałości k u ltu ry  
n iem ieck ie j na Śląsku są jeszcze  
duże, gdyż dokoła słyszy] się na 
każdym  kroku  ję z y k  niem iecki — 
to są one w  rekordow ym  tem pie

dalszy ciąg na str. 2-ej
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Port —to ludzie i interesy
Zlikw idow ać m onopole i k a r te le  faw oryzow anych  firm  w Gdyni

Numer 27 „W iadomości L itera ­
ck ich ” został pośw ięcony zagad* 
nieniom  polskiego morza. P rzy ­
znać należy, że re d a k c ja  wyw ią* 
zała się z zadania doskonale. W  
num erze tym  jest szereg bardzo 
cennych i w n ik liw ych  arty k u ­
łów.

ZASŁUŻENI
W  arty k u le  p. t. „Ludzie G dy­

n i”, p. K saw erv P ruszyński przy­
pom ina je j  twórców . O czyw iście 
n ie w szyscy są tam  w ym ienieni z 
tych, co na to zasłużyli, a w ym ie­
n ieni znów dziwnie nie pasu ją . Bo 
ja k  można np. zestaw iać w jed­
nym szeregu nazwisko p. Ministra 
Kwiatkowskiego z... p. Alfredem  
Falterem...

Ja k  można podnosić do rzędu za­
służonych Kom isarza Rządu W  
G dyni p. F ran ciszk a Sokoła, na­
stęp u jącym i m otyw am i;
„...jest to człow iek, k tó ry  ukrócił nie j e ,  
dem nieporządek, sk ręcił k a rk  n iejedn e­
mu „lodzerm enschow i“ z teren u  Gdyni, 
n ap raw iał co w pośpiechu ,,rad osn ej 
tw órczości14 zrobiono źle. S k ręcan ie k a r ­
ku ludziom, k tó rzy  niezaw sze p osiadają  
„głow ę“, ale p raw ie zaw sze m ają  gdzieś 
aż w W arszaw ie „p lecy44, to  tru d na, od­
pow iedzialna, pełna zasług p ra ca 44.

Hm, czyżby napraw dę skręcanie 
ludziom karków  w  Polsce — G dy­
ni należało do fu n k cy j kom isarza 
rządu.

W  sw o je j naiw ności sądziliśm y, 
że od skręcania karków  ludziom 
je s t  mistrz, zw any katem .

Sądziliśm y, że ro la  kom isarza 
rządu polega na czym  innym . Ma 
cn  być czynnikiem  w ychow aw ­
czym, a nie egzekutorem  w  zna* 
ezeniu średniow iecznym .

T o  też nie chcemy widzieć w 
kom isarzu rządu w G dyni takiego 
człow ieka, za jak ieg o  przedstaw i­
ły  go „W iadom ości L ite ra ck ie ”.

PORT — TO LUDZIE
P. T. N ow acki w  arty k u le  „G dy­

nia — na jw iększy  port na Bałty* 
k u ", z w łaściw ą sobie w nikliw o­
ścią i znawstwem przedmiotu, pi* 
sze ;

„...hasło: G dynia — najw ięk szy p ort na  
B ałtyk u , je s t dziś ra cz e j postulatem , —  
form uła tego postulatu  je s t w yjątk ow o  
trafn a , G dynia albo będzie w ielkim  p o r .  
tcm  Polski a  zatem  najw iększym  na B a ł­
tyk u , albo też stanie się w ytw orem  pew ­
n ej mody, efem eryc/Jnie p a n u jącej w 
pew nym  okresie polityki gospodarczej 
Państw a, w ytw orem  bez oblicza i bez  
przyszłości h istoryczn ej44.

A utor stw ierdza zupełnie tra f­
nie, że port to ludzie i interesy, a  
nie baseny, k o le je  i dźwigi. E le ­
m entem  d ecyd u jącym  o w ielkości 
i znaczeniu portu je s t  kupiec a 
nie robotnik portow y lub doskona­
ły  dźwig przeład ow ujący  400 tonn 
w ęgla na godzinę.

Portu  nie bu d uje się dlatego, że­
b y  ładnie w yglądał, św iadczył o 
m ocarstw ow ości państw a i cieszył 
obyw ateli tym. że je s t  w łasny.

Praw dziw ym  elementem dyna­
micznym portu jest kupiec i jeg o  
aktyw na p en etra c ja  w k ieru nku  
dóbr świata.

W  G dyni samodzielnego handlu 
o m iędzynarodow ym  zasięgu n ie­
ma a dotychczasow a p olityka go* 
spodarcza P olsk i b y n a jm n ie j się 
nie w ysila, aby go stworzyć.

P. N ow acki też stwierdza, że 
port handlowy o ty le  ty lko  może 
w nieść nowe i ożyw cze czynnik i 
do gospodarstwa narodowego, o 
ije  je s t  wyposażony należycie w 
międzynarodowe stosunki i powią­
zania gospodarcze, stanow iące isto­
tę mechanizmu św iatow ej wymia* 
ny.

O ile  zgadzamy się ze stanow i­
skiem  p. T. N ow ackiego co do nie* 
dociągnięć, u tru d n ia jący ch  osie­
dlanie się kupiectwa polskiego w 
Gdyni, nie podzielamy jeg o  stano­
wiska, ja k o b y  najpow ażniejszym  
ham ulcem  rozw oju G dyni m iało 
być zagadnienie bezpieczeństw a 
Gdyni.

K upiec, którego b y  Względy 
bezpieczeństw a odstraszały od lo­
k a ty  kapitału  w Gdyni, n ie ma 
n iety lko  co w G dyni szukać, a le  i 
w c a łe j Polsce.

Państw o, przez usta sw ych 
przedstaw icieli sprawę dostępu do 
morza raz na zawsze wyjaśniło. 
Sta ły  i bezpieczny b y t Gdyni, j a ­
ko portu, n ie może podlegać ja * 
k ie j kol w iek d ysku sji.

PIEKŁO SOCJALNE
P. Zbigniew U niłow ski w bardzo 

treściw ym  arty k u le  p. t. „G dynia 
na codzień” przedstaw ił „cienie i 
b lask i” nędzy gd yńskiej, przed­
staw ił rzeczywistą rzeczywistość 
ludzi, rękom a k tóry ch  bu d uje się 
G dynię, p racu jący ch  na morzu i 
w porcie.

A rtykułem  tym  powinno zain­
teresować się nietylko min. prze­
mysłu i handlu — odpowiedzialne 
za rozwój marynarki handlowej— 
ale także min. spraw wewnętrz­
nych i min. opieki społecznej.

A utor bow iem  stwierdza, że 
G dynia skręca się w uściskach 
w łasnych problem ów  socjaln ych , 
że zdrowy element roboczy zżarty 
nędzą i oczekiwaniem na pracę 
przeistacza się powoli w „lumpen- 
proletariat”. że na 5000 mieszkań*

ców p iek iełka  na G rabów ku je s t  
ty lko  jedna pompa, że 75 procent 
m ieszkańców  G rabów ka je s t  bez 
pracy  a  w iększość m ieszkańców  
G rabów ka, Obłuża, W iłom ina, Ma­
łego K acka, C hylonii i t. d. mie* 
szka w strasznych w arunkach sa­
n itarnych  i m oralnych na mokra* 
dłach i torfow iskach.

UCISK I WYZYSK
M aklerzy okrętow i w y zy sk u ją  

pracę m arynarzy  do ostatnich 
granic. W  razie też nieuzyskania 
przez m arynarzy  now e; ustaw y 
żeg larsk ie j, cała  m aryn arka han­
dlowa zm arnie je  przez ucisk i wy* 
zysk armatorów.

P. U niłow ski zaznacza w końcu, 
że sens G dyni jest istotnie w ielki, 
a le  n ie w szystko je s t  w  t e j  G dyni 
w porządku. T rzeb a  w strzym ać 
rozśpiew any pochód i w  skupieniu 
połatać w nętrze. Proponu je  w ięc 
połączyć port i m iasto w  jed n ą  ca­
łość samorządową.

Istotnie, problem  u stro ju  G dyni 
w yw arł na losach je j rozw oju  swe 
zastrasza jące w skutkach  piętno.

TABU
Port to tabu. A miasto rozbite i 

rozw leczone w  dziesiątki k ilom e­
trów  wiedzie żywot rachitycznego 
dziecka.

Połączenie portu z m iastem  w 
jedną całość adm inistracy jną, bez 
przyw rócenia samorządu m ie j­
skiego, zagadnienia ustro jow ego i 
dobrobytu nie rozwiąże.

Znając znów warunki gdyńskie, 
jesteśmy przekonani, że przy 
współpracy obywateli dałoby się

w zmienionej strukturze admini­
stracyjnej bardzo wiele zrobić,
zwłaszcza w kieru nku  zm niejszę* 
uia nędzy św iata pracy.

AMBICJE KULTURALNE
W  tym  samym „gdyńskim ” nu­

m erze „W iadom ości L iterack ich ”, 
p. Józef B ien iarz pisze, że G dynia 
musi mieć ambicję stania się stoli­
cą duchowoskulturalną północne­
go Pomorza.

Jednocześnie ‘p. B ien iarz stw ier­
dza, że jed n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  
bolączek G dyni jest fa ta ln y  stan 
szkolnictw a. A tym czasem  nie mo­
żna sobie w yobrazić trw ałego o* 
środka ludzkiego, k tó ry  obok 
prężności gospodarczej n ie posia­
dałby ja sn e j dynam iki w zakresie 
kulturalnym .

Na dokładne przestudiow anie 
przez pana dyrektora departamen­
tu morskiego zasługu je rów nież 
arty ku ł p . Józefa  Łobodow skiego 
p. t. „N otatki gdyńskie”.

Zlikwidowanie pisanych i nie pi­
sanych monopoli i przywilejów  
kartelowych, jakie różne fawory­
zowane firmy i osoby posiadają w 
porcie gdyńskim, s ta je  się z dniem 
każdym  palącą koniecznością, k tó ­
rą  uznają wszyscy, zmuszeni ko* 
rzystać z usług portu, a n ie chcą 
tego w idzieć ek sp loatu jący  port i 
czynniki ten port nadzoru jące.

Naszym zdaniem  popraw a go­
spodarcza i uzdrow ienie stosun* 
ków  w porcie i m ieście uzależnio­
na je s t  w  pierw szym  rzędzie od 
zm iany kom isarza rządu w Gdvni.

Ten

Od Wschodu ez3f Zachodu
Skąd zag raża  P o lsce  n ieb ezp ieczeń stw o

N iektórzy cudzoziemcy, przyby­
w a ją c  do Polski, n ie jednokrotn ie 
w szczynają  z polskim i politykam i 
i publicystam i rozm owy na tem at, 
ja k ie  niebezpieczeństw o dla Polski 
je s t  groźniejsze, czy  od Wschodu, 
czy od Zachodu.

Spraw a ta i dla in te lig e n c ji pol­
s k ie j n ie je s t  mimo w szystko roz* 
strzygnięta a poku tu jące 
upiory zwalczających się z przed 
wielkiej wojny orientacyj polity­

cznych
i dziś jeszcze  bardzo w ielu  prze­
s ła n ia ją  horyzont m yślenia polity* 
c-znego dla dobra Polski.

Jeże li ju ż  dziś potrafiliśm y się 
zdobyć na w iele zasadniczych 
przem ian w program ow aniu poli­
ty k i p o lsk ie j, musimy odważnie 
sp o jrzeć praw dzie w oczy i roz­
strzygnąć nasz punkt w idzenia w 
spraw ie ro sy jsk ie j.

Polska, nie p rzesta jąc  ani na 
chw ilę strzedz sw ych granic na 
Zachodzie z dostępem do Morza 
B ałtyck iego  i nie w y rz ek a ją c  się 
troski o los przeszło 1.000.000 Po­
laków w Rzeszy Niemieckiej, mu* 
si pam iętać o trzech  zasadniczych 
faktach  w sw ej p olityce wschod­
n ie j:  o wielkiej swej granicy
wschodniej, pozbawionej natural­
nych warunków obronności, o od* 
wiecznej misji cywilizacyjnej i 
kulturalnej na Wschodzie Europy 
i o niewygasłym wulkanie impe­
rializmu rosyjskiego. k tó ry  w 
zm ienionej postaci w ciąż pragnie 
ty lk o  zdobyczy i rozszerzania 
sw ych granic, zwłaszcza, że Z. S. 
S. R . je s t dziś państw em  b ard zie j 
skonsolidow anym , aniżeli było 
daw niejsze Imperium R o sy jsk ie .

Żadne z państw eu rop ejsk ich  nie 
by ło  i n ie jest tak  w ojow niczo na­

stro jone, ja k  R o sja . N iem al 50% 
przym ieszki k rw i m ongolsk iej w 
żyłach każdego R o sjan in a  spraw i­
ło, że naród ro sy jsk i (zwany dziś 
sowieckim ) m yśli je d y n ie  o pod­
b o ju . T ę  naszą tezę n a jw y ra ź n ie j 
i n a jd o b itn ie j potw ierdziła histo­
ria. Niem al dwie trzecie istn ienia  
państwowego w ostatnich stule­
ciach R o s ja  straw iła  na w ojow a­
niu.

P rzytoczym y tu ta j ch arak tery ­
styczną statystykę, zebraną przez 
A. K ier snowski ego, dowodzącą
n iesły ch an ej w y b u ja łości im peria-

(łokoóezenie ze s tron y  1 -e j

w ypierane i niew ątpliw ie w  n ie­
długim czasie w yparte zostaną o- 
statecznie. Je s t to kw estia jeszcze 
pewnego okresu czasu, lecz postęp 
w  tym  k ieru nku  pó jd zie w chw ili 
o b ecn e j na pewno daleko spraw ­
n ie j, an iżeli to m iało m ie jsce  do- 
tychczas. \

Szkoły  n iem ieckie na Śląsku tra ­
cą na znaczeniu pod każdym  
względem. Jest ich  jeszcze 64. Z 
t e j  liczby  43 szkoły  je s t na u trzy­
m aniu skarbu śląskiego, dw ie u- 
trzym yw ane są przez Zw iązki Ko­
m unalne, w reszcie 19 — to szkoły 
pryw atne, u trzym yw ane i finanso­
w ane przez różne o rgan izacje  i 
stow arzyszenia niem ieckie.

Jednym  z ciekaw szych szczegó­
łów  jest to, że do szkół n iem iec­
k ich  przysposabia dzieci 25 przed­
szkoli, przede w szystkim  m a ją ­
cych  za głów ny cel popraw ną nau­
k ę ję z y k a  niem ieckiego.

N iem ieckie szkolnictw o średnie 
rozw inięte było na ziemi ś lą sk ie j 
rów nież dość silnie. D z is ia j, stop­
niowo one zan ik a ją .

i izmu rosy jsk iego. Oto R o sja  w 
latach 1224 — 1917 w ojow ała 334 
lata.

W  Europie:
z wojowała razy : w ciągu la t:

Szw ecją . . , . 8 ............................. 81
Kaukazem  . . 2 ..............................66
POLSKĄ . . . . 10 ..............................64
Litwą . . . . 5
T u rcją  . . . . 12
Krym em  . . . . 8
Liwonią . . . . 3
Anglią . , . 1
Prusam i 2

dalszy ciąg na stron ie 5 -e j

Z kilkunastu  gim nazjów  niem ie­
ckich  pozostało obecnie ty lko  
sześć; z t e j  liczby  od roku szkol­
nego 1937/38 zgłoszono lik w id ację  
gim nazjów  w Pszczynie, Siem ia­
now icach i N ow ej W si.

W  roku przyszłym  ulegną li­
k w id ac ji g im nazja  w R y bniku  i 
Tarnow skich  G órach. Pozostanie 
ty lk o  jedno w Chorzowie.

U p ły w ający  w bieżącym  m iesią­
cu term in k on w en cji genew skiej, 
na m ocy k tó r e j przez 15 lat zmu­
szeni byliśm v tolerow ać samowolę 
n iem iecką w granicach  naszego 
państw a naród polski p rz y jm u je  z 
n ajw iększą radością, tym  bard zie j, 
ze w pisy szkolne na Śląsku w 
tym  roku, b y ły  ostatnim  etapem  
w alk i o drogą narodow i polskiem u 
duszę polskiego dziecka.

A w alka ta, b y ła  p rzykra i smu­
tna bo rozgryw ała się rok rocznie 
przez p iętnaście lat w  odrodzonej 
i n iepod ległej Polsce, z obcym  i 
wrogim  nam narodem, którem u 
udzieliliśm y gościny dla zlikw ido­
w ania i uregulow ania ich  spraw  
na Śląsku.

Stanisław Śledzi.
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Atak komuny
Jacze jk i bolszew ickie w szkołach średnich

W  ostatnich dniach odbył się 
proces uczennic — kom unistek z 
gim nazjum  L u b iń sk ie j przed okrę­
gowym sądem warszawskim , k tó ­
ry  zw rócił uwagę na działalność 
komunistów wśród m łodzieży 
szkolnej.

A k c ja  ta  d atu je  się od początku 
pow stania Polski, bo jeszcze w 
1918 r. przywódcy Bonder i Cejtlin 
żarliw ie agitow ali na w szystkich 
w iecach studenckich przeciw ko 
w stępowano do arm ii po lsk ie j.

P o m ija ją c  fak t udziału w ielu 
uczniów w różnych politbiuracli i 
lew kom ach na terenach okupowa­
nych przez bolszewików, zw róci­
m y uwagę, że po 1921 r. uczniow ­
skie kółk a bolszew ickie, organ izo­
w ane przez Tadeusza O ppm ana i 
Leona T oeplitza, b y ły  w łaśnie na­
staw ione na kolportaż b ibu ły  bo l­
szew ick ie j w  w ojsku  polskim. G ło­
śna afera  w Zegrzu (1922) zdekon- 
spirow ała Z. M. K. czy li Związek 
M łodzieży K om unistycznej.

PR ZEM YŚLA N A  A K C JA

Dziś je s t  ta jem n icą  Poliszynela, 
że młodzi kom uniści ag itu ją  na 
w yższych uczelniach pod hasłem  
zniesienia opłat za naukę i darm o­
w ych m ieszkań w domach akade­
m ickich, że w ' szkołach średnich 
u siłu ją  opanow yw ać zarządy sk le­
pików  uczniowskich, wydaw anych 
pism szkolnych i zarządy kółek  
sam okształceniow ych, k tóre są po­
krywką dla organizow ania rucho­
m e j w ypożyczalni rew o lu cy jn e j 
lite ra tu ry  i t. p.

Kto chce sie przekonać,, niech 
sobie pilnie przestudiu je cząsopi- 
snia m łodzieży kom u n istyczn ej
w szsytkich państw ościennych, a 
dowie się, ja k  ta spraw a u nas się 
przedstawia.

W  r. b. studenci kom uniści na 
P olitech n ice  w arszaw sk iej, n ary ­
sowawszy znaczek, sym bolizu jący  
pomoc dla Hiszpanii, pow ielali 
go sposobem fotograficznym  i roz- 
sprzedawali po 10 groszy na zakup 
arm at bolszew ickich dla czerw one­
go M adrytu.

.W latach  1922/25 pew ne pisma 
m łodzieżowe w W arszaw ie śledzi­
ły  p iln ie a k c ję  komunistów"-wśród 
młodzieży, re jestro w ały  każde w y­
stąpienie kom unistów i dem asko­
w ały każde ich  w ystąpienie na 
przyległych  na praw o od kom uni­
stów terenach organizacy jnych . 
D zięk i t e j a k c ji  rząd m ógł się 
orientow ać le p ie j w  zam ierzeniach 
kom unistów i a k c ję  tę paraliżo-

ZAGLNIONY ŚLAD ...

Przypom inam y w szystkim  z 
ty ch  czasów bardzo głośną agita- 
to rk ę  kom unistyczną Isię Jam io ł­
kow ską, absolw entkę gimn. im. 
R u d zkie j w  W arszaw ie. Któż póź­
n ie j n ie pam iętał ,.tow arzyszki 
Is i“, k tóra, w ydaw szy się za mąż 
za jak ieg o ś rew olucjon istę w ło­
skiego, w y je ch a ła  z nim bez śladu 
zagranicę.

Przypom inam y wszystkim  dzia­
łalność rów nież utalentowanego 
agitatora rew olucy jnego wśród 
miód ieży M ieczysław a Wągrodz 
kiego, k tóry  zaczął od O. M. N. 
(O rgan izacji M łodzieży Narodo­
w e j), a stw orzyw szy w espół z L e­
onardem  Życkim  - M ałachowskim  
ruch niezależny wśród m łodzieży 
(ja k b y  agenda EPO K I) zakończył 
na skra jności.

PR Z EZ  GDAŃSK

W iem y doskonale, że rok roczn ie

po ki Ikudziesięciu m łodych stypen­
dystów z W arszaw y, Łodzi, B ę ­
dzina, Konina, Rypina. Płocka, 
W yszkowa itp. w yjeżd ża przez  
G dańsk lub Ł otw ę do M oskw y na 
roczne i dw uletnie ku rsy  agitator- 
skie. Zachow ują oni daleko idące 
incognito. S tu d iu ją  tam  pod przy­
branym i nazw iskam i a później 
w raca ją  na teren  Polski.

Na szkoły średnie została przez 
kom unistów zw rócona baczna u- 
waga. Komuniści, d zia ła jąc głów ­
nie w szkołach m ęskich, nie po­
m ija ją c  naw et szkół renom ow a­
n ych  ja k o  katolick ie, w w ielk ie j 
k on sp irac ji tw orzą tz. podkółka. 
Są to zespoły — rzekomo samo­
kształceniow e o kilku  stopniach 
w tajem niczenia. O rganizator zes­
połu n ie jed n okrotn ie  sam nawet 
nie je s t  kom unistą, ule jest uży­
wany ja k o  narzędzie przez w y­
słannika Okręgow ego Kom itetu 
W ykonaw czego Związku Młodzie­
ży K om unistycznej.

W tym w ypadku kom uniści bar­
dzo często zaciąg a ją  na służbie 
nieśw iadom ych rad y k ałó w  z po­
śród m łodych studentów z ,,demo­
k ratyczne j “ i z „syndyka iistycz- 
n e j“ m łodzieży i używ ają  tych 
w odzirejów , ja k o  głów nych naga­
niaczy.

P O Ł Ó W  UCZN IÓ W

Starsi/w ytraw ni studenci — ko­
muniści, w yszkoleni agitatorzy 
u p raw ia ją  również swego rodzaju  
połów  w  szkołach na t. zw . w yb u ­
ja ły c h  indyw idualistów , poczyna­
ją c  już od k lasy  3-e j g im nazjal­
nej i w  klasach l icealnych.

O drębny wywiad Z.M.K. ustala 
dla w ykonaw czych kom itetów  o- 
kręgow ych Z.M.K. w ykazy  ucz­
niów ; a) zdolnych i piszących 
św ietne w ypracow ania z jęz. pol­
skiego, b) dobrych m atem aty­
ków  o zacięciu dyskusyjnym , c) 
wszystkich tych, k tórzy  podczas 
w ykładów  relig ii polem izu ją z 
księdzem  i d) w szystkich tych, 
k tórzy  o b ja w ia ją  sym patie lew i­
cowe.

Kom uniści do tych elem entów 
d o ciera ją  specjalnym i drogami i 
po indyw idualnej obróbce w cie­
la ją  do partii.

Swego czasu na w ielk ą skalę ta ­
ką a k c ję  w ykryto  w Tomaszowie 
Mazowieckim. N a jcz ęśc ie j nie or­
gana bezpieczeństw a w y k ry w a ją  
aferę, ale zdem askowanie nastę­
p u je  w skutek „w sypy".

LIG A  A N T Y B O L S Z E W IC K A

Jak że  to charakterystyczne dla 
naszej w alki z komunizmem, że 
ani harcerstw o, ani przysposobie­
nie w ojskow e ani w izytatorzy 
szkolni nie zna.ją m etod i ta k ty k i  
kom unistycznej i n ie p od jęli p rz e ­
ciwko t e j  now ej pladze energicz­
n ej w alki.

Przypom inam y, że w  1927 r. 
L iga A n ty  bolszew icka ks. dr. p ra ­
łata  A . O koło - K ułaka w W arsza­
wie w ydala b. ciekaw y w ykres 
wpływów rew olu cy jn y ch  wśród 
młodzieży, o b e jm u ją cy  wszy­
stkie jaw n e i ta jn e  grupy zarów­
no zw iązki, ja k  i pisma. U św ia­
domienie w tym  zakresie w ycho­
wawców młodzieży (a zwłaszcza 
prefektów ) byłoby  ze wszech mi a r 
pożądane...

Osobną dziedzinę musi stanowić 
pilna obserw acja  działań kom u­
nistów z podziemi na terenach  ta ­
kich  organ izacji, Z w. M łodej Wsi, 
ja k  T . U. R.. ja k  w reszcie „C zer­
wone harcerstw o".

A larm u jem y ! K om una ru szyła  
do atak u  na m łodzież!

Kom uniści są w ierni hasłu L e­
nina, k tóry  pow iedział:

„N ajw iększą naszą uw agę po­
św ięcić m usim y m łod zieży !“

W śród  m łodych Lenin  każe szu­
kać ak tyw istów  i bohaterów .

KIM

D la rea liz a c ji nakazu czerw one­
go d yktatora Kom intern stw orzył 
osobną międ zynarod ów kę m łó­
dź ieży t. zw,. „K IM". Podczas, gdy 
w r. 1923 „KIM " kontentow ał się 
ty lko  5% funduszów budżetow ych 
Kornintermu, to w roku bieżącym  
dysponuje ju ż  37%.

Stalin  słow a L enina uzupełnił;
M łodzież je s t  osią n aszej p ra cy  

a nasza ta k ty k a  musi się op ierać  
n a m łodzieży44.

C entrala  „K IM " m ieści się w 
M oskwie, w luksusowym  hotelu 
,,Lux“ i je s t  organizow ana na

wzór Kom internu. Ma w łasny od­
dział prop agan d y, służbę k u rie r­
ską, biuro fałszyw ych  paszportów  
i wiz. ta jn e  g ru p y  itp., którym i 
k ie ru ją  doświadczeni kom uniści.

Na czele „KIM " s to ją  dziś Kó- 
zarew , F ain b erg . Czem ondanow , 
wszystko ro sy jscy  komuniści. 
F ra n c ję  rep rezen tu je  R aym ond  
G uyot. N iem cy - K arol A ckerm an, 
a pańtwa środkowo - eu rop ejsk ie  
— M arks W olff.

Młodzi kom uniści dążą w  pier 
wszym rzędzie: do rozkładu arm ii 
i m arynarki państw narodowych, 
do uczestniczenia w przysposobi e- 
niu w ojskow ym , do zakładania  
ja c z e je k  we w szystkich  organiza­
c ja ch  przyposobienia w ojskow ego 
szkolnego i pozaszkolnego, do or­
ganizow ania pomocy dla C zerw o­
n ej H iszpanii i w erbow anie ochot­
ników  dla czerw onej m ilic ji i 
kolportow ania bibuły bolszew ic­
k ie  j w koszarach.

Młoda Komuna ma naw et auto­
nomiczne sekc je  w M O PR i ze 
szczególną energią organizu je po­
moc dla m łodzieży kom um stycz-. 
n ej uw ięzionej za ag itac ję .

„Zetem kow cy" w Polsce nie ty l­
ko ag itu ją  ja k o  kom uniści, ale dla 
lepszego zam askowania celów  
d ziałają  głów nie .jako organ izato­
rz y  fron tu  ludow ego (np. w śród li­
teratów , studentów) czy organiza­
torzy  w ystąpień przeciw faszy- 
stowskicli, u żyw ając na czele 
sw ych a k c y j naw et przywódców 
socjalistycznych  i dem okratycz­
nych.

Osobną dziedzinę działalności 
stanowi d y w e rsja  t. j .  sianie nie­
pokojów . kłótni, rozłam ów  itp. w
zw iązkach szczególnie niebez­
piecznych dla komunizmu.

Jest charakterystyczne, że k o ­
muniści m n ie j szerm ują hasłem  
antym ilitaryzm u. a w szystkich 
sw ych zw olenników  zaciąg a ją  sa­
mi do organ izacy j przysposobie­
nia w ojskow ego.

A la rm u je m y !
W alkę z Z.M.K. i jeg o  podziem­

ną prasą na czele z n ielegaln ie w y­
dawanym  „Tow arzystw em " muszą 
nie ty lko  prowadzić organa bez­
pieczeństw a, ale tak  władze, ja k  i 
ca łe  patriotyczne społeczeństwo.

M azur.

Wojnę domowq w Hiszpanii
Sprow okow ały loże m asońskie

„Św iatow y faszystow ski zwia­
stun" „C A V R “ z 30 m aja  rb. do­
nosi na podstawie piśm iennych do­
kum entów i oświadczeń czerw o­
nego rządu a v  Hiszpanii, że masoni 
w szelkich odcieni n ie ty lko  

w yw ołali w ojnę, 
ale tę w o jnę p o p iera ją  i nieustan­
nie podtrzym ują.

N atychm iast po obaleniu mo­
n arch ii w H iszpanii poufny okól­
n ik  m asonerii

kom unikow ał lożom, 
że republika została zorganizow a­
na ściśle według in stru k cy j, pro­
gramu i zasad m asońskich i że n i­
gdy się lep iej nie po wiodło prze­
prowadzić rew olucję, ja k  w w y­
padku hiszpańskim.

Nie tak  dawno dziennik frontu 
ludowego/ hiszpańskiego „A .B.C ." 
ogłosił:

„M asoneria hiszpańska stoi in te­
graln ie  na stanow isku czerw onego  
fron tu  ludow ego44.

Rów nież statystyka, publicznie

ogłoszona w hiszpańskich czerw o­
nych gazetach, stwierdza, że 
w iększość oficerów  czerw on ej 

arm ii
i przywódców politycznych n ale­
ży do lóż m asońskich.

Czasopismo „D ia G raphico" w 
B arcelon ie donosi:

„D zięki przezorności k ierow n i­
ków  m asonerii w iększość oficerów  
gw ardii cy w iln e j znajdow ała się 
dnia 18 lipca w rękach m asońskich 
republikanów ! je s t  w łaśnie zasłu­
gą masonów, że
'większość d ecy d u jący ch  stanow isk
we flocie w o jen n e j b y ła  z a ję ta  
przez masonów, k tórzy  ja k o  zwo­
len nicy  frontu  ludowego, w  k ry ­
tycznym  dniu w ybuchu buntu po- 
aresztow ali oficerów  - zw olenni­
ków gen. Franco. O becnie dowód­
cami w szystkich oddziałów w o jsk  
czerw onych są bez w y ją tk u  m a­
soni.

M asoni w szystkich odcieni p ra­
cu ją  z najw iększym  w ysiłkiem  i

w  prasie i w dziedzinie propagan­
dy radiow ej dla zw ycięstw a lu ­
dowego frontu hiszpańskiego.

P od sy ca ją  ze w szystkich  sił o- 
gień rew olucji, przygotow ują na 
ty łach  i zagranicą propagandę 
p rzy jazn ą dla rządu m adryckiego. 
O czyw iście, że w szyscy

zagran iczn i m asoni 
pom agają w dziele zbolszewizowa- 
n ia H iszpanii i usilnie p ra cu ją  w 
kierunku przełam ania neutralności 
i w yw ołania now ej zaw ieruchy 
w o je n n e j w całym  św iecie".

C ytu jem y  dosłownie kom unikat 
C A Y R , k tó ry  b y ł zam ieszczony 
przez większość czerw onych cza­
sopism w Hiszpanii.

Oto oblicze masonów, k tórzy  w 
w ielu  k ra ja ch

w  niew innej m asce  
krzew icieli ośw iaty, działaczów 
charytatyw nych  i apostołów hu­
m anitaryzm u — s ta ra ją  się prze­
n iknąć do w szystkich  organ izacy j 
i in sty tu cy j. X — ?.
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Koniec złudzeń
Misja van Zeelanda pow rotem  do liberalnej polityki w gospod arce św iata?

ze
K ilka  m iesięcy łudził się, świat, 

zbliża, się w reszcie tak  długo 
w yczekiw any powrót do lib era l­
nie js z e j p o lityk i handlow ej.

Św iadczyły o tych  zwiastunach 
liczne e n u n c ja c je  Prezydenta 
Roosevelta. w izyta, ja k ą  złożył w 
W ashingtonie przed k ilk u  m iesią­
cam i b. m inister handlu w  gabine­
cie Baldw ina, S ir Runcim an, m is ja  
prem iera van Zeelanda, ja k ie j się 
p o d ją ł n ie ty lk o  w  im ieniu w łas­
nym, ale i jako pełnom ocnik A n­
glii i F ra n c ji, nie dawno podpisa­
ny w Haadze tra k ta t t. zw. Oslo, 
w reszcie i k o n fe re n c ja  Dom iniów 
i kolonii angielskich, ja k a  toczy 
sie od 14 m aja, r. b. w  Londynie. 

P R Z Y K R E  N IESPO D Z IA N K I  
Zwiastunów zatem  n ow ej ery  w 

św iatow ej w ym ianie handlow ej 
było dużo. O statnie jednak cłni 
przyniosły św iatu p rzykre niespo­
dzianki. Początek  dała n iew ątp li­
wie Izba Reprezentantów  w S ta ­
nach Z j. A. P.

|ak doniosły depesze w niesiony 
został z ram ienia większości, po­
p ie ra ją ce j zresztą politykę gospo­
darczą P rezyd enta Roosevelta, 
p ro je k t ustaw y o podw yżce cel na 
im portow ane do Stanów  w yroby 
przemysłowe, by  w ten sposób u- 
chronić przem ysł k ra jo w y  od... 
„dumpingu" zagranicy a tym  sa­
mym zabezpieczyć się przed mo­
żliw ością wzrostu bezrobocia.

M otyw y p ro jek tu  mówią, że 
podwyżka ceł uchroni i św iat pra­
cy  przed m ożliw ością załam ania 
się a k c ji  soc ja ln ych , wprow adzo­
nych nie dawno zresztą kosztem, 
p ro d u kcji rodzim ej. Chodzi, ja k  
wiadomo, o ubezpieczenie przed 
bezrobociem, chorobami, ren ty  na 
starość etc.

W prowadzenie podwyżki celnej 
przyczyni się, zdaniem in ic ja to ­
rów wspomnianego p ro jek tu  usta­
wy, którego p rz y ję c ie  nie ulega 
zresztą n a jm n ie jsz e j naw et' w ą­
tpliwości, n iety lko  do utrzym ania 
obecnego standardu produkcji, ale 
naw et jego znacznego zw iększe­
nia.

Za przykładem  Stanów  poszła i 
F ra n c ja ! W niesiony bowiem  został 
do Izby Posłów  p ro je k t rząd ow y
0 udzielenie rządowi pełnom oc­
nictw  w kierunku podwyższenia, 
obecnie obow iązujących stawek 
celnych, w szczególności o ile  ch o ­
dzi o gotowe w yroby dziane, u- 
brania gotowe, arty k u ły  ubranio­
we, koszule etc. itp., oraz tek sty ­
lia w szelkiego rodzaju  i gatunku. 
Ponad to upraw niony ma być rząd
1 do ograniczenia is tn ie jący ch  
kontyngentów  im portowych. Z 
m otywów w ynika, że celem  tych  
zarządzeń je s t  rów nież zw alcza­
nie... dumpingu, stosowanego przez 
liczne państwa oraz ochrona ry n ­
ku krajow ego. Trudno bowiem  im ­
portować w yroby zagraniczne, 
k tóre tańsze są we F ra n c ji, niż te ­
go samego gatunku i rod zaju  w y­
roby produkowane w k ra ju . O- 
ehrona interesów  rodzim ej produ­
k c ji oraz św iata pracy wym aga 
przeto tego rod zaju  nadzw yczaj­
nych zarządzeń.

Echem tych  w niosków  je s t  n ie­
chybnie uchwała w Izbie Gmin. 
Uchwała ta wypow iada się prze­
ciw  powzięciom przez Rząd W. 
B ry tan ii tak ich  postanowień, które 
m ogłyby naruszyć ograniczenia, 
nałożone tak  na Anglię, ja k  i na 
Domin ions traktatem  ottawskim. 
Ustanowione w tym  układzie w za­
jem n e ulgi celne, sp ecja ln e  uprzy­
w ile jow ania w traktow aniu  pro­
duktów oraz ustalone w tym  u- 
k ładzie kontyngenty  im portowe 
n ie powinny ulec zm ianie w razie

zaw arcia przez A nglię lub poszcze­
gólnych Dom inions traktatów  han­
dlow ych z państwami ościennym i.

W ywiady przygotow aw cze, ja ­
k ie  z polecenia prem iera Zeelanda 
przeprow adzał w różnych pań­
stwach, m. i. i w Polsce, w spół­
pracow nik jeg o  w dziedzinie go­
spodarczej, p. F rere . służyć m a ją  
cło przygotow ania odpowiednich 
m ateriałów , które prem ier van 
Zeeiand niew ątpliw ie zużytkow ać 
zechce przy omawianiu kw estii 
powrotu do „wolnego handlu" z 
Prezydentem  Roosevelt©m.

Nie sądził jednak prem ier B e l­
gii. że w okresie m iędzy jeg o  o- 
s hit nimi rozmowami, ja k ie  oclbył 
w Londynie i Paryżu, a w y ja z ­
dem jeg o  do W ashington u, nastą­
pią niespodzianki, o których  w y­
żej wspom nieliśmy.

Prezydent R oosevelt od dawna 
ju ż  dał w yraz swemu przekona­
niu. że n ic bardziej nie uzdrowi 
sy tu acji gospodarczej i po litycz­
n e j św iata, ja k  w łaśn ie powrót do 
sw obodnej i niczym  nie krępow a­
n e j w ym iany dóbr.

Zw olennikam i te j,  w teorii bez 
w ątpienia szczytnej zasady, są, 
rzecz dziwna, w szystkie chyba bez 
w y ją tk u  państw a i narody świata, 
każdy jed nak zw olennik tego ha­
sła odrodzenia gospodarczego cze­
ka, by  ktoś inny... zaczął stosować 
w p rak ty ce te w łaśnie teoretycz­
ne hasła.

To od szeregu lat ju ż  trw a ją ce

Stajnie wyścigowe

„w skazyw anie palcem " zn a jd u je  
pełną analogię i w zbro jeniach...

„To nie ja  zacząłem, a je ś li  dru­
gi, to i ja  muszę..."

Podobnie też ma się spraw a i z 
powrotem do wolnego handlu... 
N ie w yrów nane bilanse handlowo- 
płatnicze, podział państw na dłuż- 
nicze i w ierzycielsk ie, segreg acja  
na państw a kolonialne i pozba­
wione kolonii, to wszystko je s t  
n iew ątpliw ie w ytw orem  stosun­
ków, jak ie  pow stały w okresie 
k ilk u  lat ostatnich. W  czasie pro­
sperity  żadne z państw nie zazdro­
ściło drugiemu, p ro d u kcja  i han­
del szły w n ajlep sze i dopiero po 
załam aniu się koniunktury, po­
częto szukać przyczyn kryzysu, 
ale nie u siebie, ale u swych b liż­
szych i dalszych sąsiadów.

Św iat cały  począł załam yw ać sic 
gospodarczo. Szukano środków za­
radczych. jedni znaleźli je w de­
w alu ac ji swego pieniądza, drudzy 
w sztucznym  nakręcaniu koniunk­
tury. Poczęto stosować dotkliw e i 
dla w łasn ej p rod u kcji i w łasn ej 
gospodarki ograniczenia im portu 
oraz wywozu, wprowadzono' sy ­
stem y kontyngentow e, oraz w szel­
kiego rodzaju  ukrócenia swobod­
n e j w ym iany pieniądza, w szystkie 
jednak te środki okazały  się osta­
tecznie ty lko dorywczym i, nie po­
w odując z n ie licznym i zresztą 
w y jątkam i, w k ra ja ch  wysoko 
zdyscyplinow anych łub zmuszo­
nych do' dyscypliny, pewne cho­

ciaż nie znaczne o b jaw y  poprawy . 
gospodarczej.

M is ja  prem iera van Zeelanda 
przyczynić się ma do znalezienia 
m ożliwości, by w drodze między­
narodowego porozum ienia się w y­
szukać i u trw alić tak ie  przesłan­
ki, k tóreb y  doprow adziły fa k ty cz ­
nie nie ty lko do złagodzenia trw a­
jącego i nadal kryzysu, ale Umo­
żliw iły  rów nież w szystkim  pań- 
i woni powrót do „dobrych cza­
sów".

W spom niane jed n ak  na wstępie 
w nioski Stanów  Z j. A. P., kom isji 
przem ysłow ej an g ielsk ie j Izby 
Gm in oraz rządu F ra n c ji, staną 
bezw zględnie na przeszkodzie 
re a liz a c ji szczytnych zamierzeń 
P rezyd enta Roosevelta i prem iera 
van Zeelanda, chociaż i z drugiej 
strony, zachodzą i przez długie 
jeszcze lata istnieć będą, tak  zna­
czne trudności w rozw ikłaniu tego 
a rcy  trudnego zagadnienia „wol­
nego handlu", że naw et i bez tych 
ponurych horoskopów należałoby 
w yniki mis j i van •Zeelanda trak to ­
wać nader sceptycznie.

jeśli jednak istn ia ły  w te j m ie­
rze pew ne złudzenia, to rozw iały 
je  całkow icie omówione w y że j 
zarządzenia USA. A nglii i F ra n c ji, 
k tóre niechybnie zresztą w  k ró t­
kim  już czasie wprowadzone zo­
staną w życie.

M arzenie powrotu do wolnego 
handlu, pozostanie na długie je s z ­
cze lata ty lko  marzeniem.

D r. A.

Stado Koni pełnej brwi w Lesznie
Stado k o n i p e ln o j k rw i pana M ichaln  

B ersona w  Leszn ie  zostało założone w  
ro ku  1898. Z początku  b y ły  4 m a tk i; co 
roku  stado się pow iększało  i doszło do 
najw iększego  ro z k w itu  w  ro k u  1914. gdy 
m a te k  b y ło  19, m ięd zy  in n y m i cenna  
G in i. im p ortow ana  z A n g lii l.ady  W i l ­
liam s, doskonała E rb a , T eresa R aąu in , 
Yolois, Snów, M undon, F a n tin a ,  ̂ ilo te -  
tte  de P arm ę, Princes.se cle G aiłeś , Vae
i  ic-tis, M arng o ld a  i inne, o raz dn a re ­
p ro d u k to ry  w łasnego chodu A la r ic  oraz  
syn jego  A la ric  Y ic tor.

Po w ybu chu  w o jn y  ś w ia to w e j całe  
stado, w ra z  z sysakam i, ro czn ia k a m i i 
s ta jn ią  w yścigow ą zostało ew aku o w an e  
do Rosji, gdzie  n iem al doszczętnie zg inę­
ło. Z 15 ko ili ja k ie  p o w ró c iły  w  roku  
1919 z R o s ji w  s łynnym  n u d z ie  k o n i p e ł­
n e j k rw i z Odessy do W ars za w y , pod  
p rzew od n ic tw em  ś. p. F ry d e ry k a  J u rje -  
w icza, zosta ły  w cie lone do stada: z d aw ­
nych m a te k  M undon, a  ze .stajn i w yści­
g ow ej: A lc a n ta ra , Jersey L il ly ,  N abo to- 
ris, M un dan e, M o n tan a  i Esneh. P o w ró ­
c ił ró w n ież  z R o s ji og ier A la r ic  Y ic to r.

S zczególn ie j zas łuży ł się w  stadzie ród  
k łą c z y  Snow, im p o rto w a n e j p rzed  w o jn ą  
/  A n g lii:  k lacz Esneh w y g ra ła  O aks  w 
R osji, córka je j  A n g a ra  —  O aks w  W a r­
szawie. w nuczica Er.silia —  N ag ro d ę  W io ­
senną i O aks w W arszaw ie , p ra w n u c zk a  
K y p ris  w r. b. —  W iosenną w W arsza- 
w ie.

Stado Lesznow skie  sk łada się w  c h w ili

obecnej z 17 m atek , a m ian o w ic ie : im ­
p orto w an a  z A n g lii 1-air. Princess Pio- 
ton, C o tu vn ix , Miss - B u tta ll, B e rth a  
G aun t, o raz k ra jo w e  A n g ara , Er.silia, 
K iera, Tngeda, Han.npyab, I la vnni(:a, H a ­
w ana, O ra n ia . Inka , llias, lic a m i i Ice. 
R eprod u kto ram i są o g iery : Coloinbo
(w yg ra ł m iędzy in n y m i 2 razy  N agrodę  
Prezydenta. R zeczypo spo lite j P o lsk ie j, 5 
razy  N agrodę im ienia  W o łow skiego) oraz  
ja w o r  I I  ( I l -g i  w D e rb y , o raz zdobyw ca  
St„ Leger, Jub ileuszow ej, W idzew a, oraz, 
2 -k ro tn ie  W ie lk ie j  W ars za w s k ie j). Rocz­
n iakó w  w  stadzie je s t 8.

S ta jn ia  w yścigow a sk łada się z 25 koni. 
S ta jn ię  w yścigow ą pana Bensona cha­

ra k te ry z u je  n ie zw y k ła  ostrożność w  eks­
p lo a tac ji: kon ie  b ie g a ją  rza d k o  i nigdy  
n ie  są p rze tren o w an e . Jest to cecha ty p o ­
w a dla p ra w d z iw e j s ta jn i h od ow lane j, 
zw iązana  z w ie lk ą  sum iennością i odpo ­
w iedzia lnością . R ów nież c h a ra k te ry s ty ­
cznym  d la  s ta jn i h o d o w lan e j jes t d a ­
ją c y  się od w ie lu  la t  zaobserw ow ać fa k t  
licznych  zw yc ięs tw  k laczy , k tó ry m i sta ­
do jes t stale uzup ełn iane . T re n e re m  
s ta jn i jes t od w ie lu  la t  W . C ieś lak , czło ­
w ie k  n ies łychan ie  zam iło w an y , k o c h a ją ­
cy konie, z całym  oddaniem  p ra c u ją c y  
w leeie w s ta jn i w yścigow ej, a z im ą w 
stadzie.

P o n iże j p od ajem y  spis kon i. k tó re  d la  
Barw graisatowo-żółtych zd o b y ły  wielkie 
nagrody.

Nagroda Wiosenna. K lacze: E rs ilia , Tn_

Poszukujemy zdolnych współpracowników
d o  d z i a ł u  o g ł o s z e ń

Zgłoszenia w godz. 13—15

Administracja WIEM WSZYSTKO
ul. Poznańska 38 m. 15, tel. 716-09

goda. L an da . Ice  i  K yp ris .
N agroda R u lera . Og. A la ric  Y ic tor. 

F ra je r .
Nagroda im. Jó z efa  hr. Zam oyskiego.

A laric .
N agroda Im. A. W ołow skiego. C olom -

bo (trz y k ro tn ie ).
N agroda P rod u ce im. L. G rabow skiego. 

F als ta ff.
N agrod a D erb y . F a ls ta ff.
N agroda P rezy d en ta  R zeczyp o sp o lite j. 

A la ric , Coloinbo (d w u kro tn ie ).

N agroda Ju b ileu szow a. A la ric , S h e rry  
C o b ler, Ba t ia r , ja w o r  II (choiwu J. h r.
( 'zarneckiego) (d w u kro tn ie ).

N agroda im. X IV  p. Ul. Jaz ło w ieck ich . 
E rs ilia  (dw u kro tn ie ).

N agroda K ozien ic. Colom bo,
N agrod a O aks. Therese  R a ą u in , Izad o - 

re, Esneh, A ngara , E rs ilia .

N agroda S a c -a -P ip ie r . Colom bo, Ja -  
w or I I  (chowu J. l ir . C zarneckiego).

N agroda S a in t L eg er. A la r ic , S h e rry  
C obler, Jaw or I I .  (chowu J, h r. C za rn e ­
ckiego) .

N agroda R zek i W isły . E rb a , F an tin a . 

N agroda W ie lk a  W arszaw ska. Jaw or I I  
(chow u J. hr. C zarn eck ieg o  (d w u kro tn ie ).

N agroda im. ks. ks. L u bom irskich . 
S h e rry  C ob ler.

N agroda im. L. hr. K rasiń sk ieg o . A la ­
ric , F an tin a , Coloinbo.

N agroda im. A lb erta  h r. W ie lo p o lsk ie ­
go. Jacek II.

N agrod a P ró b n a  im. S t. W ołow skiego. 
Kstonja (chowu St. K arło w skieg o ), 1 sola­
no, Ira .

P rodu ce. A la r icN agroda K ru szyny 
Y ic to r, N abab.

N agrod a M iddle P a rk  P la tę . Therese  
R aąu in .

N agroda S e m ick a . N abab , E ston ja  
(chowu St. K arło w skieg o ).

N agroda W idzew a. B a tia r , Jaw or I I  
(chowu J. h r. C zarn eck ieg o), Juras.

N agrod a im. J .  R eszkego, F ra je r ,  Ju- 
lua r (chowu J. h r. C zarn eck ieg o), Iso la - 
uo, Jacek I I .

N agroda B orow na. B a tia r . N.
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Tydzień ubiegły
U b ieg ły  tyd zień  p rzeszedł w P o lsce  pod 

zn ak iem  u roczy stości, zw iązanych z po­
bytem  w  naszym  k r a ju  k ró la  K aro la  ru ­
m u ńskiego i  k s ię c ia  M ichała.

T ra d y c y jn a  p rz y ja ź ń  polsko - ru m u ńska 
zosta ła  d obitn ie  zam an ifestow ana, w 
czasie  w izyty  naszych  d o sto jn y ch  gości.

K ró l K aro l, n iezw yk le  serd eczn ie  i  o- 
v a c y jn ie  w itan y  przez ludność ta k  s to li­
cy , ja k  i ty ch  m ie jsco w o ści, w k tó ry ch  
p rzeb y w ał, czy p rze jeżd ża ł, m iał m oż­
ność p rzek o n an ia  s ię  o sz cz e re j sym p atii 
narod u  p olsk iego  dla sw e j so ju szn iczk i— 
Rum unii.

K ró l Rum unów , podczas sw ego pobytu , 
m iał sposobność zapoznać się  z u k o ch a­
niem  sp ołeczeństw a i  je g o  dum ą — a r ­
m ią  po lsk ą , św ietnym  strażn ik iem  po­
k o ju .

W  w yniku  t e j  w izyty  d o sto jn y ch  gości, 
ogłoszono urzędow y kom u nikat, k tó ry  
stw ierd za zup ełną zgodność in teresó w  i 
poglądów  obu k ra jó w .

W  zw iązku je d n a k  z tą  w izytą k ró la  
K aro la  p rag n ęlib y śm y zw rócić  uw agę na 
dziwinie w prost n iezrozum iale  m ałe zain ­
tereso w an ie  R u m u nią w n a sz e j p rasie .

Z ain teresow an ie  naszą so ju szn iczk ą , o- 
g ran icza  s ię  d otych czas li  ty lk o  do re ła -  
c y j  urzędow ych a je n c ji ,  w  zw iązku z la. 
k ą  czy  in n ą w izytą, ta k ieg o  czy  innego 
d o sto jn ik a .

D o w iad u jem y  się, że od nas p o je ch a ł 
do R u m u nii ta k i a  ta k i pan, ta k  i  ta k  b y ł 
p rzy jm o w an y , o t e j  i o t e j  godzinie ja d ł 
obiad  a o in n e j k o la c ję .

T ym czasem , naszym  zdaniem , z a in te re ­
sow anie n asze  sw ym i sąsiadam i, n ie  m o­
że i  n ie  pow inno o g ran iczać  s ię  ty lk o  do 
ta k ich , m oże efek to w n y ch , a le  n ic  n ie  d a­
ją c y c h , n ic  n ie  p o m ag ających  do isto tn e ­
go zb liżen ia  dw óch narodów , k ró tk ich  
m a n ife s ta cy j.

N aszym  zdaniem  pow inniśm y d okład ­
n ie  zapoznać s ię  z duchem  naszego  są ­
siad a — so ju szn ik a , zw y cza jam i, k u ltu rą , 
życiem  gospodarczym .

M am y w rażen ie , że nap raw d ę w P o lsce  
je s t  n iew ielu  ludzi, k tó rz y  m ogliby  po­
w iedzieć, ja k im i są  Rum uni, ja k ie  n u rtu ­
ją  w sp ołeczeństw ie ru m u ńskim  prąd y 
ta k  p olity czn e, ja k  k u ltu ra ln e  i  sp ołecz­
ne.

W ie lu  m oże P olak ów  zna B u k a re sz t i  
C onstanzę, a le , zapew ne, na tym  ty lk o  
ko ń czy  się  w sp aniała  zn a jo m o ść n a s z e j 
so ju szn iczk i.

D o b rze  też  b y ło b y , a b y  w izyta k ró la  
K a ro la  rum uńskiego, poza e fek tem  p o li­
tycznym , d ała  je sz cz e  g łębsze w yniki.

D o b rze  b yłoby, a b y  znaleźli s ię  Indzie, 
in s ty tu c je , w ie lk ie  k o n ce rn y  prasow e, 
k tó re  z a in te re su ją  s ię  b l iż e j R u m u nią.

N iech  się  p isze o n a sz e j so ju szn iczce  
n a jb liż sz e j, ja k  n a jw ię c e j.  N iech  s ię  po- 
n a w ią z u je  ja k  n a jw ię c e j stosunków  go­
spodarczych . N iech się  ożyw i w ym iana 
handlow a z R um unią. N iech  nastąp i rów ­
nież w ym iana dóbr k u ltu ra ln y ch .

J e ś l i  to d op iero  nastąp i, to w ted y rz e ­
czyw iście  będzie m ożna pow iedzieć, że 
nasze zain tereso w an ie  sw ą so ju szn iczk ą  
n ie  je s t  „słom ianym  ogniem “, a  m a na 
ce lu  isto tn e , w szechstronn e zb liżen ie  
dw óch są sia d u ją cy ch  z sobą narodów .

Ignis.

R ed a k to r:

H en ry k  Sieciński

W ydaw ca:

Bożenna B u cew icz

Adres R e d a k c ji i A d m in istrac ji: 
Poznańska 38 m. 15, teł. 716-09. 

A d m inistracja  czynna od 19 do 13. 

W arunki prenum eraty :

kw artalna—6 zł., półroczna— 12 zł. 
 roczna — 24 zł. ------

P rzed ru k  z W IE M  W SZ Y ST K O , 
bez podania źródła, w zbroniony.

C z y  ż h

...znana sportsm enka stołeczna p. L. 
jeszcze w ię c e j b y ła  znana z tego, że w  
j e j  m ieszkan iu  św ie tn ie  p ro s p e ru je  klub?  
K lu b  ten  m a na celu  ponoć n ie ty lk o  
„briidża", a le  i  in n e  m iłe  „ ig ra s zk i11 to ­
w a rzy s k ie , w  zw ią zk u  z czym  jes t n ie ­
zm ie rn ie  ceniony w  p ew nych  sferach  o- 
b o jga  p łc i, ja k o  lo k a l, W k tó ry m  m ożna  
spędzić b ard zo  w esoło i  beztrosko  czas.

*

...branża film o w a  w  sto licy  za p ro w a ­
d z iła  „czarną lis tę" a rty s tó w  i  reżyse-

dokończenie ze strony 2 -ie j
Francją . . . .  4    3
Niemcami . . 1 .............................  •*
Austro-Węgrami . 1 ........................  3

W  A z ji;
Mongołami . . .  — .............................130
Syberią . . . .  1 ....................  35
Persją ..................... 4 ..................................28
Kokandem . . .  1 ....................  13
Chiwą......................4 ............................  6
Bucharą . . . .  1 .........................  3
T e k e ..................... 1 ............................  3
Japonią . . . .  1 . . . . .  2
Afganistanem . . 1 .........................  *
Chinami . . .  1 1
Kuldzą . . . .  1 1
Amurem . . . .  1 .........................  1

Jak że wym owne je s t  to zesta­
w ienie i zarazem  ja k ż e  dziwne, ze 
dziś d o jrzew a konflikt zb ro jn y  w  
E u ro p ie  z N iem cam i a  w  A zji z J a ­
ponią, z którym i to państw am i Ro« 
s ja  dotychczas n a jm n ie j w ojow a-
ła.

Nie zapom inajm y ani na chwilę, 
że S zw ecję  zastępu ją  dziś państwa 
bałty ck ie  (Litwa, Łotw a, E ston ia i 
Finlandia), a skoro niegdyś R o s ja  
straw iła ze Szw ec ją  81 la t wo jn y  a  
z  Litw ą 55 lat w o jny , a w reszcie z 
Liw onią 10 lat w o jn y  — nie w ątp­
m y ani na chw ilę, że ZSSR zastę­
p u jąca  dawną R o s ję  praw em  po­
w tarzaln ości z jaw isk  w  historii 
pójdzie p rzeb ijać  sobie okna na  
B a łty k , chociaż nowym kanałem  
(dopełnionym  arktyczną lin ią  ko­
le jow ą). R o s ja  d zisiejsza posiada 
w ielokrotnie w iększe okno do Eu- 
ropy, podczas, gdy P io tr W ielk i 
otw orzył Ros ji  jed y n ie  m ały  luf- 
cik.

Państw a b ałty ck ie , k tó re  w o jo ­
w ały  (81,55,10) łącznie 146 lat, ro­
zu m ieją  dziś doskonale w artość  
sojuszów  ob ronnych  p rzeciw ro sy j-  
skich i je ż e li P olska b y  się w yrze­
kła. sw ej obrony od W schodu, p ó j­
dą bezw arunkow o z Niem cam i w1 
im ię w łasnego być lub nie być.

W  podanym  przez nas w ykazie 
w o jen  R o sja  n ie zawsze w alczyła 
sama, bo 37 razy z k o a lic ją  2-ch 
państw, 25 razy z 3 państwami, 2 
razy z k o a lic ją  5 państw a 1 ty l­
ko raz z k o a lic ją  9 państw.

Poniew aż linię daw nego atak u  
ro sy jsk ieg o  na południu tw o rzy  
jed y n ie  Rum unia (k tó re j i ZSSR 
rade było b y  odebrać B esarabię i

y n a p r a
rów , k tó ry c h  się b o jk o tu je  i  n ie  an g ażu ­
je? M o ty w y  ponoć te;gO' b o jk o tu  są ta k  
in te resu jące , że w a rto  się n im i obszern ie j 
zająć.

...Rada szkolna stosowała n ie z w y k ły  
w y zy s k  w  stosunku do w ycho w aw czyń , 
o p ieku jących  się dziećm i na p ó łko lo ­
niach? Za c iężką  p racę, k tó ra  trw a  po ­
noć od 7 ran o  do 8 w ieczór, w y c h o w a w ­
c zyn ie  te  o trz y m u ją  gażę w  w ysokości 
120 zł. m iesięcznie.

przebić się do D u naju ), p rz y j­
m ijm y  tylko, że na tym  samym 
odcinku R o s ja  w alczy ła z T u rc ją  
48 lat, A z Krym em  31 la t czyli 
razem  79 lat.

Polska, ze w szystkich  państw  z 
k tórym i R o s ja  wo jow ała, z w y ją t­
kiem  T u rc ji, prow adziła z R o s ją  
n a jw iększą liczbę w o jen , bo aż 10. 
Ale ponieważ dzisiejsza P olsk a  
za jm u je  ten  sam  odcinek w o jen ­
ny, co dawna P olska (64 la ta  w o j­
ny), L itw a (55 lat wo jn y ) i Austro- 
W ęgry  (3 lata), a w ięc, d o licza jąc 
lata w o jn y  z L iw onią (10 lat), bo­
wiem nasza arm ia w  1920 r. pod 
D ynaburgiem  w yw alczyła niepo­
dległość Łotw y, otrzym am y łą cz ­
nie

135 la t w o jn y  z R osją.
a w ięc naw et w ięce j, aniżeli u- 
czyn iły  w szystkie w o jn y  i potycz­
ki z Mongołami.

T e n  argum ent pow inien zaw a­
żyć na szali każdego rozw ażania 
na tem at n iebezpieczeństw a im pe­
rializm u ro sy jsk ieg o  zag raża jące­
go Polsce. N iebezpieczeństw o to 
w obec szalonego w yścigu  zb ro jeń  
w ZSSR. wobec powszechnego sze­
rzenia ku  nam nienaw iści, w obec 
posiłkow ania się rów nież i bronią  
agitac j i  m in u ją ce j nasz ustró j  i ład 
w ew nętrzny i w reszcie w obec 
znacznej rozbudowy sieci i środ­
ków  k om u n ikacji (lotnictwo, m o­
to ry zac ja ), b y n a jm n ie j się nie 
zm niejszyło, a naw et zw iększyło 
w znacznej m ierze.

Cóż Europa może w iedzieć o R o­
s ji?  D la Europy i E u ro p ejczy k ó w  
R o sja  będzie zaw sze zagadką. T a k  
się ju ż  utarło nad Sekw aną, 'Ta­
mizą, Sprew ą czy D unajem , że 
R o s ja  jest Sfinksem , i ten  pogląd 
stał się ja k o  przyzw yczajenie, 
ja k b y  drugą naturą obserw atorów  
spraw ro sy jsk ich .

Europa pam iętać jednak może 
Ros ję  z je  j  im perialistycznych w i­
zyt.

B E R L IN  w 1760 r. (28.9) b y ł zdo­
b y ty  przez arm ię hr. Czernyszew a 
i kozaków  atam ana Krasnoszcze- 
kowa. k tó ry  na w stępie rozkazał 
obić w szystkich  pruskich p isarzy 
zaangażow anych w atakow aniu 
R o sji. Pow tórnie B erlin  b y ł zdo­
b y ty  w 1813 r. (20.2) przez gen. 
W itgen szte jn a  w kam panii anty- 
napoleóńskiej.

w d ę?...
*

...po uroczystościach k o ro n acy jn ych  
k ró la  cyganów  doszło do gorszących a -  
w an tu r?  K ie ro w n ic tw o  stad ionu, na k tó ­
ry m  odbyła  się ta uroczystość n ie  w y ­
p łac iło  ponoć n ależnych  sum o rg an iza to ­
rom  cygańskim , p rze z  co w ie lk a  rzesza  
p rz y b y ły c h  z c a łe j P o lsk i cyganów  zo­
sta ła  narażona na g łodów kę. W y k p iw a -  
n ie  cyganów  i  w yśm iew an ie  się ta k  z 
nich, ja k  i  z obrzędów  do k tó ry c h  p rz y ­
w ią z u ją  dużą w agę, n ie  p o w in n o  m ieć  
m iejsca.

P A R Y Ż  p ierw szym  razem  (19.3.
1814) zdobywał szturmem gen. 
B a rk la j-d e  T o lli, a drugim  razem  
bez w alki (28.6.1815 r.).

RZYM  opanow ał (30.9.1799) kpt. 
B e lli z eskadry adm irała Uszako- 
wa.

B R U K S E L A  zdobyta 27.11.1813 
r .przez gen. Benkendorfa, a A M ­
ST ER D A M  zdobyty 23.11.1813 r. 
przez gen. Bennigsena.

C zy to Sow iety, w y sy ła ją ce  z 
M oskwy do M adrytu samoloty, 
sprzęt bo jow y, am unicję, ochotni­
ków  i oficerów , czy to em ig racja  
rosy jsk a, k tó re j się śni często 
Eulogiusz chełm ski, jednakow o 
R o sjan ie  są im perialistam i. _

Niedawno np. G ołos Rossii, w y­
daw any w Sofii przez; I. Solonie- 
wicza, ogłosił, że z pośród państw, 
b iorących  udział w wo jn ie  euro­
p e jsk ie j. n a jw iększą liczbą zdo­
bytych  trofeów  m ogą się poszczy­
cić R osjan ie .

Oto w spom niany w ykaz;
arm ia zdobyła jeńców : dział:
rosyjsk a 2.200.000 3.600
francuska 420 000 7.100
angielska 360.000 7.400
włoska 160.000 250
serbska 140.000 600
belgijska 20.000 450
am erykańska 45.000 1.400
rum uńska 5.000 44

Próżno chełpi się „Gołos R ossii“, 
że Ros ja n ie  w ięce j  w zięli jeńców  
niż w szystkie państw a so jusznicze 
razem, ale zapomina, że na żad­
nym  fro n cie  nie poddało się ty lu  
żołn ierzy  z arm ii au stro -w ęgier- 
sk iej (Czechów, Słow aków , C hor­
watów, Słow eńców ), co na froncie 
rosy jsk im  i R o s ja  czy na zacho­
dzie czy w wo jn ie  z T u rc  ją  m iała 
front ra cz e j ruchom y, aniżeli tak  
ciasny, tak  trudny do zdobywania 
i tak krzyw y, ja k i b y ł na polach 
F r a n c ji  i B elg ii; Św iadczy o tym  
liczba zdobytych dział, bo pod­
czas. gdy R o sjan ie  zdobyli 3.600 
dział, to Francuzi, Belgow ie, A n­
g licy  i A m erykanie 16.500, a w ięc 
4 razy tyle. co Ros jan ie. N ie prze­
szkadza to pismu em igrantów  „Go­
łos R ossii" zag rzew ać sw ych  cz y ­
telników  do dalszych  zdobyczy...

Przytoczone cy fry  stanowią 
św ietne zilustrow anie im perializ­
mu rosy jskw iego. azo

„ 1  -----
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Dokąd warto, dokąd nie

T e a tr  — Rew ia — Kino

Solidna placów ka

„N IE  C A Ł U J W  K IN IE “ (K ino „E uro- 
pa“). W esoła  kom edia , choć sp rep aro w a­
na w  H o lly w o o d , m a dużo w d z ię k u , le k ­
kości i  p ik a n te r ii  fra n c u s k ie j. M oże  d la ­
tego, że a k c ja  toczy się w  P aryżu ...

W id o w n ia  zaśm iew a się do łe z  z p rz y ­
gód m iłe j p anny, k tó ra  p ocałow ana w  k i ­

n ie  p rze z  p om yłkę , w  podzięce o b d arzy ­
ła  p o liczk iem .

K a p ita ln a  s a ty ra  n a  b iu ro k ra c ję  f ra n ­
cuską w  ep izodzie  w y ra b ia n ia  p rzep u s t­
k i w e jśc ia  n a  sa lę  sądową. Sceny w  są­
dzie k a p ita ln e .

W a rto  iść do E u ro p y . \r. 27.

N a  te re n ie  N ow ego D w o ru  (k. M o d li­
na) is tn ie je  od 1863 r. fa b ry k a  F a ja n s u  i  
P o rce lan y , k tó ra  w  1899 r. p rzesz ła  ;na 
w łasność f irm y  A . W in o g ra d ó w  i  S -ka .

D z ię k i n ies tru d zo n e j e n e rg ii p . W in o ­
gradow a, k tó ry  w  ko lach  fachow ych  u- 
chodzi za w yb itn eg o  znaw cę te j  gałęzi 
p rzem ysłu , w y ro b y  te j  f ir m y  odznacza­
ją  się n iep rzec ię tn ą  ja ko śc ią  i  cieszą się 
d użym  w zięciem .

N a  spec ja lne  p o d kreś len ie  zas ług u je  
fa k t, iż  zasadnicze surow ce, po trzeb ne

do te j  p ro d u k c ji, k tó re  do n ied aw n a  
sprow adzane b y ły  do k r a ju  z zagran icy , 
obecnie zastąp iono je  surow cam i k r a jo ­
w y m i, dostarczanym i p rze z  te re n y  eks- • 
p lo a ta c y jn e  na W ołyniu..

R o b o tn ikó w  przeds ięb io rs tw o  za tru d n ia  
około  175.

U tra c o n e  p rze z  f irm ę  w  czasie c ięż­
k iego  k ry zy s u  r y n k i zb y tu  zostały, d z ię ­
k i  n a d zw y c za jn y m  w ys iłko m , na now o  
uzyskane. bg

B i a l i u r z y n
A rtyści widowiskowi w p ętach  nieuczciw ych pośredników

S ą  rzeczy o k tóry ch  nie śniło 
się naw et filozofom , cóż dopiero 
m ów ić o p rzeciętnym  śm ierteln i­
ku, k tó ry  patrząc na życie cielęco  
rozw artym i oczym a nie zd a je  so­
b ie  spraw y z tego, ja k  życie to na­
praw dę wygląda.

Je s t dziedzina drażliw a, kłopotu 
władzom  dość p rzy czy n ia jąca  i 
nad k tórą  przechodzi się do po­
rządku dziennego bez w ysuw ania 
tak ich  czy innych  wniosków.

Tego rodzaju
„ p o lity k a" godzenia się  

z is tn ie jący m  stanem  rzeczy nie 
zaradzi nigdy złu, przeciw nie ra ­
d ykalne jeg o  tęp ien ie uchroni spo­
łeczeństw o przed is tn ie ją cą  gan­
greną.

U tarło  się m niem anie, iż zdziera­
n ie  m aski, może naw et brutalne, z 
ohydy czy przestępstw a uchodzi 
u nas

za szantaż,
tolerow anie przez m ilczenie o rze­
czach is tn ie ją cy ch  i n ie przeszka­
dzanie w ich czynieniu  za .... lo ­
ja ln o ść.

„W iem  W szystko" jed n ak  k ro ­
czyło i k roczy  zawsze drogą bez­
pośrednią i z odwagą m askę ohy­
dy zryw ać będzie. Osąd pozosta­
w im y samemu czytelnikow i.

D ziedzina, k tó rą  poruszyć p ra­
gniem y — to

a rty ści w idow iskow i. 
T erenem  ich  pracy  to p ark iet dan­
cingow y. Polipem  w m ackach k tó ­
rego m ęczą się ginąc sfora nieu­
czciw ych pośredników.

T ra g e d ią — życie artystów  m ar­
n u ją cą  i

rzesze kobiet 
d epraw ującą — k u lisy  m n ie j lub 
b ard z ie j „w ytw ornych" lo k ali no­
cnych. blaskiem  neonów w abią­
cych  oczy.

Pseudo zw iązki zawodowe — do­
m eny dom orosłych kacyków  na­
b ija ją c y c h  sobie k ieszenie ko­
sztem zrzeszonych członków . 
K rym in aliści — d y k ta to rz y  p ra cy  

i ży cia  arty stó w . 
Szantażow i „red aktorzy" — indy­

w idua z licz n e j rzeszy  „kaw a­
lerów  księżyca";, —  uorderow ani 
bohaterow ie im aginow anych po­
wstań, — m aniacy tytułow i, oto 

g a le ria  typów , 
k tóra  przesunie się przed oczym a 
czyteln ików  na aren ie naszego 
polskiego codziennego życia. Życia 
nocnego posiadającego ty le  t a je ­
m nic. ty le  upodlenia i  nędzy _ . 
sp on iew ieran ej godności lu d zk iej 
g in ące j w b lich trze reflek to ra , za­
głu szanej m elodią h u czn ej m uzy­
ki. to p ią ce j sm utek na dnie k ie li­
cha.

* K-
Pośrednictw o p racy pom iędzy 

artystam i i d y rek c jam i lo k ali roz­
ryw kow ych istniało, is tn ie je  i za­
wsze istnieć musi

A rtysta  pozostaw iony w łasn e j 
in ic ja ty w ie  nie dysponuje tak im i 
m ożliwościam i, ja k e  d a je  mu 

kosztow ny ap a ra t  
biu ra pośrednictw a, m a ją cy  kon­
tak t z lokalam i rozsianym i na te­
ren ie całego k ra ju  a  naw et zagra­
nicą.

K oszty zw iązane z zaangażowa­
niem  arty sty  m ieszkającego  np. 
w W arszaw ie do Lw ow a a nastę­
pnie np. do G dyni ponosi biuro.

A rtysta  w sp ó łp racu jący  stale z 
jed nym  biurem  je s t  sp oko jn y  o 
stałe zatrudnienie nie w iedząc je ­
dnak gdzie los
rzuci go w następnym  m iesiącu.

Za pośredniczenie obowiązanym  
je s t  zapłacić urzędowo ustaloną 
p row iz ję  i na tym  kończy  się obu­
stronne śV iadczenie.

1 b y ło b y  wszystko w  n ajlep szym  
porządku gdyby p raca b iu ra  i a r­
ty sty  na tym  ty lko  się kończyła.

N iestety  is tn ie ją ce  dotychczas 
biura nie sp ełn iły  sw ych zadań.

Pow odzenie i monopol u p a ja  i de­
praw uje. W arunki zm uszały a rty ­
stę do całkow itego oddania się w 
moc takiego biura, k tóre  zkolei 
w ykorzystało  praw a posiadane iu- 
re caduco i rządziło się z łm cpą 
sobie w łaściw ą. Istniało parę 
m n ie j lub w ię ce j w iększych  leg al­

nych, p osiad ających  k o n ces ję  
biur. Duża k o n k u ren c ja  zdław iła 
pozostałe, u su w ając ich drogą do­
nosów. szwindli czy  in nych  ma- 
cherek , zag arn ia jąc  sobin w pływ y 
tego bądź co bądź złotodajnego in ­
teresu.

Jed n i pow ędrow ali dobrowolnie, 
inni pod przym usem  

Za k ra tk i.
dość, że obecny rok zastał na ry n ­
ku

dw óch potentantów .
jed nego w  W arszaw ie m ającego  
praw a angażow ania artystów  na 
teren ie  całego k ra ju , drugiego z 
k o n ces ją  na Śląsku z praw em  pra­
cy  w yłącznie tamże.

I n ic nie psuło p ię k n e j sielanki. 
A rtyści żyli pokornie

w  p ętach  dw óch w ładców  
zd ając się całkow icie na ich  łaskę 
i n iełaskę.

D obrze, gdy chodziło jeszcze o 
m ężczyzn m a jący ch  silne b ary  i 
pewną niezależność, g orze j było, 
gdy zależna od kontraktu , będą­
cego jed yn ym  źródłem  utrzym a­
nia, kobieta, tra fiła  w ręce  takiego 
pośrednika, a nieszczęściem  swym 
m iała ładną buzię. W  hucpiarskim  
w ładcy budził się wówczas raso­
w y nieprzezw yciężony pociąg do 
uszczknięcia j e j  urody do bukietu  
sw ych wyuzdań, czy  zboczeń. A 
biada je ś li  niebożę chciało  się 
oprzeć

spasionem u sam cow i.
Z kontraktem  na długi bardzo czas 
m ogła się pożegnać, wiedząc, iż ża­

d e n  lokal nie p rzy jm ie  tan cerk i 
czy arty stk i n ie zaprotegow anej 
przez dyktatora psu jącego j e j  z 
rozm ysłem  opinię.

Cóż w ięc m iały  czynić liczne 
rzesze dziew cząt — okupić swvm 
ciałem  tak  upragniony k on trak t 
pracy na n a jb liższe 30 dni w zglę­
dnego spoko ju ?

„Pow odzenie" psu je, weszło 
więc: zatem  w zw yczaj, że kon­
tra k ty  otrzym yw ało, się

w  ty m  czy  innym  łożu. 
D anina cia ła  nie zw alniała jed n ak

N r. listy rozrachunk.

D zień  n a d e s ł a n i a

P o d p is  s p r a w d z a j ą c e g o

Nr. listy rozrachunkowej 

wpisał 

sprawdził
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od daniny p ien iężn ej. I tu pano­
w ała pełna swoboda.

Znane są nam w ypadki, gdy od 
150 zlotow ej gaży (minus p otrące­
nia) sza jg ec śm iał żądać prow izji... 
80 złotych. I  b iedne fortan cerk i 
p łaciły  bez słow a skargi. A że od 
czasu do czasu czytaliśm y na 
szpaltach gazet

o zam achu sam obójczym  
ta k ie j czy in n e j dziew czyny, tym  
n iestety  żaden znudzony czyteln ik  
w ielce się n ie przejm ow ał.

A draga strona m edalu— lokale.
Ileż  ta jem n icy  k r y ją  gabinety,

te
p raw d ziw e dom y publiczne

tolerow ane pod okiem  władz. D o 
iluż traged ii doprowadzili w łaści­
c iele  zmuszaniem tan cerek  do ja ­
wnego nierządu. W łaściciele , dla 
k tóry ch  przew ażnie num er w  sw ej 
tan eczn ej w artości n ie przedstaw ia 
żad nej w artości a odgryw a je d y ­
nie rolę „czy dana kobieta  je s t  do 
in teresu  tak a  czy inna". —  to zna­
czy czy le p ie j czy  też gorze j  

um ie gościa  n aciągać, 
m n ie j lub w ię ce j chętnie spaceru­
je  do gabinetu, m n ie j lub w ię ce j 
h o jn ie  obdarza swymi w dziękam i.

Pośrednik łam iący  z rozm ysłem  
przepisy i d rw iący  z władz i usta­
w y,— aresztow any dziś, ju tro  pod 
władzą i opieką m ożnych protek­
torów' z cynicznym  uśm iechem  
w kracza na pod boje do u ległych  
mu lokali na now e szw indle trzo­
dą bezradnych artystów .

Trudno, protektorzy  są w swo­
im rodzaju  możni. Pod szczytny­
mi hasłam i w y stęp u ją  

w  obronie uciśnionych  arty stó w  
na łam ach w łasne j  prasy  zawodo­
w ej. p atro n u ją  związkom  i zrze­
szeniom artystów . D b a ją  o w łasną 
korzyść i w łasną k iesę n ie d a ją c  
arty ście  żadnej pomocy, przeci­
w nie będąc na żołdzie kuplerów  
albo p ieką w łasną pieczeń albo też 
przytulnie oczy p rzym ykają , bo­
wiem zło czynione przez sw ych 
w łasnych  protektorów  i złotopłat- 
nych mocodawców je s t  złem  różą 
pachnącym ...

Zdradzani i zdradzeni ze w szy­
stkich  stron artyści czasam i ty lko, 
co odw ażniejsi, szu k a ją  pom ocy u 
władz. N iestety  są to w ypadki spo­
radyczne. gdyż

zem sta gan gsterów  
je s t  w ielka a w ładze sparaliżow a­
ne brakiem  dowodów ograniczyć 
się muszą z konieczności do często­
k roć nie dającego rezu ltatu  śledz­
twa.

Trudno aparat urzędow y n ie za­
w sze je s t  ru ch liw y i n ie zawsze 
może sprostać w teren ie  stu m a­
ckom  polipa zorganizowanego.

T ło  i ta jem n ice  t e j  zabagnionej 
dziedziny „angażow anie" artystów  
w idow iskow ych i fortan cerek  od­
m alu jem y naszym  czyteln ikom  w  
szeregu barw nych reportaży, k tó ­
rych  cy k l rozpoczniem y ju ż  w 
następnym  num erze naszego p i­
sma. O ko

D rak. „KOLUMNA", ul. Nowy Świat 39.


